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sposób, że choć przybysze z rodu, askryptycjow ie byli trak to w an i jak  niew olnicy. 
Poddani kościołowi przez księcia albo jako dobrow olni osadnicy na ziem i kościelnej 
m ieli sp isane sw e pow inności w  form ie scriptum . W okresie kolonizacji na p raw ie  
niem ieckim  weszli ostatecznie w  g rupę kmieci.

A u to r n ie  w yjaśn ił jednak , w  czym m iała tkw ić różnica m iędzy liberi 
a ascripti[cii], jeśli obie te  g rupy  w yw odziły się ze w spólnoty rodowej. Różnica 
chronologiczna o ty le  tu  nie w ystarcza, że je s t ty lko dom ysłem , w ym ykającym  się 
spod kon tro li badaw czej, a uzasadnienia ekonom iczno-społecznego au to r też nie 
podał. N iejasna w ydaje się wypow iedź au tora , że ascripti będąc w  sąsiedztw ie lu d ­
ności służebnej, byli trak to w an i jak  ludność niewolna. W ydaje się, że w  p rzys.łyeh  
badaniach  te j kw estii należy położyć w iększy nacisk na różnorodność form  re k ru ­
tacji. Od J. L e l e w e l a  po St.  S m o l k ę  przyjm ow ano niewolnicze pocho­
dzenie askryptycjów . Obecnie w ysiłk i badaw cze zm ierzają do w ykrycia pocho­
dzenia tej grupy z w olnej ludności rozk ładających  się w spólnot. Haeredes z G aj­
kow ie św iadczyliby o je j pochodzeniu spośród w olnych, lecz inne dane nie upo­
w ażniają  do takiego sądu. P rzeciw nie, z zapisu sprzed 1193 r. (K. M a l e c z y ń s k i ,  
„Codex d ip lcm aticus S ilesiae”, n r  68) m ożna wnioskować, że ascriptus  Radoń był 
pochodzenia niewolnego (popadł w  niewolę za długi). Na częściowo niew olne po­
chodzenie rozpatryw anej grupy  ludności w skazyw ać może sam  te rm in  servi ascrip­
ticii, k tó ry  W о 1 f  a r  t  h uw aża za rów noznaczny z ascripticii.

Z przy jęcia  różnorodnych form  rek ru tac ji należy sądzić, że te rm in  ascripti[cii) 
określał raczej treść  pub liczno-praw ną i oznaczał pochodzenie ludności głów nie 
z nadań  panujących. Zgodnie z tym  ludność ta  przeszłaby dw a etapy uzależnienia; 
pierw szy e tap  zależności książęcej, d rugi — duchow nej. Nie oznacza to im m uni­
tetow ego ich pochodzenia; w ysoce praw dopodobne jest przecież X I-w ieczne po­
chodzenie nadań  książęcych na rzecz w ielu in sty tuc ji kościelnych. Należałoby za­
tem  za daw niejszą lite ra tu rą  nadal rozum ieć askryptycjów  jako ludność przypisaną 
kościołowi. Z najdyw ane w iadom ości o tej g rupie ludności w  dobrach świeckich 
w skazyw ać m ogą raczej na w tórne zm iany ty tu łu  w łasności. S praw y nie sposób 
rozw iązyw ać bez porównaw czego odtw orzenia treści gospodarczej w ielu  niezbęd­
nych tu  kategorii ludności w iejskiej, a fo rm alno -p raw na analiza stanow iska 
askryptycjów  w śród innych grup  rozw iązania przynieść nie mogła. Z aletą dzieła 
pozostanie zebranie m ateria łu  źródłowego oraz przew ertow anie ogrom nej lite ra tu ry  
odnoszącej się do w si polskiej, co nadało  pracy  ch a rak te r użytecznego pO' niej 
przew odnika, orientującego w  ak tualnym  stan ie wiedzy.

Stanislaw  Frelek

L e navire et l’économie m aritim e du  Nord de l’Europe du  M oyen -  
-Age au X V II Ie siècle, T ravaux  du Troisièm e Colloque International 
d’histoire m aritim e, ten u  les 30 et 31 m ai 1958 à l’Académ ie de Marine, 
p résentés p a r  M ichel M o 11 a t, avec la  collaboration  du  C om m andant 
D e n o i X, d ’O livier de P  r  r. t, de P au l A d a m  . e t de M arc P e r  r  i-  
c h e t ,  B ibliothèque G énérale de l’École P ra tiq u e  des H autes É tudes, 
VI« Section. [Paris] 1960, s. X, 178, p lany  i  reprodukcje.

O m aw iana książka pow stała  w  w yniku  trzeciej z kolei sesji, poświęconej p ro ­
blem atyce h isto rii m a ry n a rk i1. Z nany  h isto ryk  średniow iecza, profesor Sorbony, 
M ichel M o 11 a t  k ie ru je  tym i m iędzynarodow ym i im prezam i naukow ym i o rgan i-

1 Por. Le navire e t l’économie maritime au XVe—X V IIIe s. Travaux du Colloque d’histoire  
m aritime, ten u  le 17 mai 1956 â l’Académie de Marine, p résen tés p a r  M ichel M ô 11 a  t, aveo
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zow anym i przez liczne in sty tucje  francusk ie  rep rezen tu jące  różne in teresy  b a­
dawcze: Com ité de D ocum entation H istorique de la M arine, Union In ternationale  
d ’H.'stoire des Sciences, Vie Section de l ’École P ra tiq u e  des H autes Études, M in i­
sterstw o M arynark i H andlow ej i  A cadém ie de M arine. Celem konferencji, jak 
głosi w stęp  p ió ra  M. M ollata, je s t badanie ekonom iki m orskiej. P rzede w szystkim  
postaw iony jest w ięc problem  s ta tk u  i zw iązanej z n im  szerokiej problem atyki. 
W grę w chodzą tu  bow iem  zagadnienia p rodukcji przem ysłu stoczniowego ze 
swoim w łasnym  szerokim  w achlarzem  zagadnień — od kw estii ry n k u  pracy, specja­
listów  budow y i  rozbudow y portów  do kw estii uzyskiw ania niezbędnych surowców. 
Rozwój okrętow nictw a zw iązany jest też ściśle z rozw ojem  w ynalazków  technicz­
nych, rozw ojem  m yśli konstrukcy jnej i sz tuk i żeg larstw a. A ponadto dochodzą tu  
sp raw y rozw oju horyzontu  geograficznego na p rzestrzen i dziejów, szlaków  k o m u ­
nikacyjnych , stosunków  m iędzynarodow ych i przede w szystkim  — handlu . H isto­
ryczne zagadnienie s ta tk u  jest zagadnieniem  kom pleksow ym  i jak  najbardzie j 
słusznie opracow ują je  na w spom nianych sesjach historycy gospodarczy i k u ltu ry , 
inżynierow ie, m arynarze  i geografow ie; udział w  konferencjach  badaczy różnych 
narodow ości g w aran tu je  uw zględnienie specyfiki poszczególnych k ra jó w  w  spo­
sób kom petentny.

O rganizatorzy sesji postaw ili przed sobą am bitne zadania prześledzenia pod­
czas kolejnych spotkań całokształtu  tych złożonych zagadnień. I ta k  po ogólnej p ro­
b lem atyce dotyczącej w ybrzeży atlan tyck ich , po zaprezentow anych podczas drugiej 
sesji spraw ach  M orza Śródziem nego, przyszła kolej na B ałtyk  i M orze Północne. 
Z te j ra c ji zbiór om aw ianych rozpraw  szczególnie może zainteresow ać polskiego 
h istoryka. Czy jest jednak  racja , by w  ten  geograficzny sposób trak tow ać całe za­
gadnienie i  czy istn ieje  podstaw a do w yodrębnien ia B ałtyku i M orza Północnego 
z ogólnoeuropejskiego system atu  m orskiego? W ydaje się, że n a  pew no zachodzi 
p ilna po trzeba naukow a szybkiego opracow ania ekonom iki m orskiej na północy 
n a  szerszym  tle  ogólnym. P rac  dotyczących jakości i form  żeglugi bałtyck iej jest 
co p raw da sporo. Ale nie w iele z nich w nika w  problem atykę społeczną h isto rii 
m arynark i, w łaściw ie żadne w  zagadnienia ku ltu ry , koncen tru jąc  się głownie na 
oczywiście bardzo isto tnych kw estiach  tran sp o rtu  handlowego, sta tystyk i, technik i 
żeg lug i2. Połączenie tych w szystkich elem entów  i postaw ienie ich na tle  ogólnych 
dziejów, pozwoli na w yjaśn ien ie niejednej spornej spraw y. A że B ałtyk  i Morze 
Północne, czy krócej m ów iąc szlak W ielki N owogród—Bruges, był rejonem  gospo­
darczym , w  pew ien określony sposób działającym  na ekonom ikę ta k  k ra jów  są­
siednich, ja k  i całej Europy — tego chyba nie trzeba  dowodzić.

O m aw iana książka przynosi w łaśn ie podsum ow anie naszej w iedzy n a  ty m  od­
cinku geografii europejskiej i w skazuje tym  sam ym  na b rak i i konieczne kie­
ru n k i p rac naukow ych dotyczących dziejów  m a ry n a rk i w  północnej Europie. U ło­
żona jest zgodnie z porządkiem  konferencji odbytej 30 i 31 m aja  1958 i u trzym ana 
w  form ie pam iętn ika  obrad  z podaniem  przewodniczącego każdego posiedzenia. 
Po każdym  referac ie  zam ieszczony jest stenogram  dyskusji. C hyba słusznie. Czy­
te ln ik  nie ty lko  o rien tu je  się w  poglądach uczestników  sesji, zapoznaje się 
z reak cją  specjalistów  n a  re fe ra ty  i zw raca uw agę dzięki tem u na b rak i czy w aż­

la  co llabo ra tion  d ’O livier de P r a t ,  P aris  1957, oraz Le navire et l’économie m aritime du  
Moyen Age au X V lIle  s. Travaux du deuxième Colloque international d’histoire maritime, tenu  
le 17 mai .1957 â l’Académie de Marine, p résen tés par Michel M o  11 a  t  avec la  co llabo ra tion  
d ’O livier de P  r  a  t , P aris  1959.

2 P or. o s ta tn io  zarysow aną p rob lem atykę w pracy  K . P . O l e c h n o w i t z ,  Der Schiffbau  
der Hansischen Spätzeit. Eine U ntersuchung zu r Sozial- und  W irtschaftsgeschichte der Hanse, 
W eim ar 1960. R ecenzja  te j p racy  w PH  L II, 1961, n r  3.
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niejsze spraw y, ale i jest w pow adzony w  k lim at, atm osferę konferencji, co czyni 
lek tu rę  om aw ianej książk i bardziej atrakcy jną . Po w stęp ie ogólnym w y jaśn ia ją ­
cym  genezę i cele sesji p ióra red ak to ra  tom u, M. M ollata, i przem ów ieniu Prezesa 
A kadem ii M arynark i, A ndré R e u s s e n e r ,  otw ierającego sesję, um ieszczone są 
nas tępu jące  re fe ra ty : P au l H e i n s i u s ,  „D im ensions e t caractéristiques des 
«Koggen» hanséatiques dans le com m erce baltique” ; M arian  M a ł o w i s t ,  
„L ’approvisionnem ent des ports de la B altique en produits forestiers pour les 
constructions navales aux  XVe et XVIe siècles” ; P ie rre  J  e a η n i n, „Le tonnage 
des nav ires utilisés dans la Baltique· de 1550 à 1610 d ’après les sources p ru siennes”; 
Em ile C o o r n a e r t ,  „A nvers a-t-e lle  eu une flo tte  m archande du XVIe siècle?” ; 
M. J. Z u t  i s, „Riga dans le com m erce m aritim e en B altique au X V IIIe siècle” ; 
J . S. B r o m l e y ,  „Les corsaires zélandais et la  nav igation  Scandinave pendant 
la  guerre de succession d ’Espagne. Un aspect dé l ’h isto ire  m aritim e de la  n e u tra ­
lité ”; K. G. H i l d e b r a n d ,  „E xporta tion  du fe r et nav igation  en B altique. Un 
problèm e de l ’h isto ire économ ique de la Suède et de la  Russie du X V IIIe siècle”. 
P odsum ow ania obrad części h istorycznej dokonał M aurice L o m b a r d .  O brady 
następnego  dnia zostały o tw arte  przem ów ieniem  S ekretarza  G eneralnego M iędzy­
narodow ej U nii H istorii N auki (Union In terna tionale  d ’H istoire des Sciences) René 
T a t  o n a ,  a następnie w ygłoszone zostały re fera ty : K om andor D e n o i x ,  „Les 
problèm e des nav igateu rs au  début des grandes découvertes”; A. C l o s - A r c  e- 
d u c, „La genèse de la p ro jec tion  de M ercato r”; M. M a r i o n ,  „La m ontre  à longi­
tude  au  X V IIIe siècle, son m écanism e d ’H arrison  à B reque t”. Zam knięcia części 
dotyczącej h isto rii technik i i nauki, nie ograniczając się do form alnego podsum o­
w ania, lecz w ytyczając program  badań  i fo rm u łu jąc  w ażniejsze problem y b ad aw ­
cze, dokonał R. P. R u s s o  skup ia jąc  swą uw agę głów nie na h isto rii m etod n a ­
w igacji i m ap żeglarskich.

Ja k  więc widać, na konferencji zespół najw ybitn ie jszych  specjalistów  przedy­
skutow ał rzeczywiście w szechstronne i zasadnicze dla dziejów  m ary n a rk i p roble­
m y rep rezen tu jąc  naukę francuską , polską, radziecką, zach. niem iecką, angielską 
i szwedzką. Nie w dając się w  dokładniejsze om ówienie w szystkich prac, w arto  za­
sygnalizow ać pew ne przynajm nie j ustalenia.

A rtyku ł znanego h isto ryka okrętow nictw a, badacza niem ieckiego H einsiusa, 
jest uzupełnieniem  i  streszczeniem  jego podstaw ow ej pracy  trak tu jąc e j o form ach 
sta tków  w  północnej E uropie w  X II—X IV  w .3. A utor raz  jeszcze podkreśla 
znaczenie transportow ca szerokiego, stosunkow o p ły tko  zanurzonego — koggi, 
k tórego pojem ność dochodziła do 100 łasztów  (ok. 200 ton). Do znanych faktów  
au to r dorzuca garść spostrzeżeń dotyczących w ym iarów  kogg: żagiel,
k tórego pow ierzchnia p rzekraczała niekiedy 300 m2, wysokość m asztu  — do 24 m, 
długość i szerokość ok. 29 X7 m  itp. Cenne te  szczegóły oparte  są w  dużym  stop­
n iu  na analizie sfrag istyk i i ikonograficznych w yobrażeń statków . Budzić to  może 
pew ne w ątpliw ości. Można w nioskow ać na podstaw ie X II-w iecznych pieczęci 
o najbardzie j zasadniczych elem entach technicznych s ta tk u  — kształcie, maszcie, 
uk ładzie desek w  sam ej konstrukcji. Ale już proporcje, dekoracje, poszczególne 
deta le  są zapew ne — tak  jak  to m a m iejsce przy  średniow iecznych elem entach 
a rc h itek tu ry  w ystępujących  i a pieczęciach, nagrobkach  itp. — jedynie pew ną 
konw encją ■ artystyczną, a niekiedy koniecznością spow odow aną kształtem  czy fo r­
m ą o b ra z u 4. O w iele bardziej p rzekonyw ające są w yw ody au to ra  o m ożliwościach

3 P . H e i n s l u s ,  Das S ch iff der Hansischen Frühzeit, W eim ar 1956, Quellen u n d  Dar- 
Stellungen zur Hansischen Geschichte, N eue Folge, t .  X II.

3 Por. co n a  te m a t k onw encji w w yobrażeniu  p rzestrzen i w  sz tu ce  średniow iecznej pisze
P. F r a n c a s t e  1, L’art mosan, P a ris  1953. Czy w nioskow anie o po jem ności s ta tk u  n a  podst»-
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technicznych sta tków  średniow iecznych. Także podstaw ow a teza H einsiusa o w iel­
kim  przew rocie w  żegludze i hand lu  spow odow anym  pojaw ieniem  się kogg jest 
na pew no bardzo przekonyw ająca.

R eferat M. M ałow ista staw ia k ap ita lny  problem  zaplecza surowcowego dla 
bałtyckiego przem ysłu  okrętow ego w  XV i XVI w. A utor ukazał znaczenie ziem 
inflanckich , p rusk ich  i polskich w  rejon izac ji gospodarczej s trefy  nadbałtyckiej. 
P rzy okazji ukazan ia źródeł surow ca dla przem ysłu okrętow ego au to r ogólnie za­
ją ł się i eksportem  drzew a dając niejako uzupełnienie swych tez dotyczących zna­
czenia przem ysłu  zachodnio-europejskiego dla ziem  p o lsk ich 6. W św ietle tych 
rozw ażań w yraźniej ukazuje się w spółzależność rozw oju gospodarczego Europy 
zachodniej i  w schodniej, in tegralność procesów  dokonujących się w  zlew iskach 
B ałtyku i M orza Północnego i ścisłe uzależnienie jednej strefy  gospodarczej od 
drugiej.

In teresu jących  m ateria łów  dostarcza rów nież re fe ra t jednego z najlepszych 
znaw ców  sp raw  bałtyckich  w e F ran c ji — P. Jeann ina . Na podstaw ie królew ieckich 
ksiąg cła palowego au to r przeprow adził w nikliw ą analizę pojem ności sta tków  że­
glujących na B ałtyku  w  XVI i X V II w. O ceniając łaszt na 2600 kg obliczył w yso­
kość rocznego tonażu  w  K rólew cu — od 4500 łasztów  w  1549 r. do 65 000 w  1623 r. 
W św ietle tych liczb lepiej da się zrozum ieć ro la eksportu  zbożowego P olsk i ro­
snącego w  ciągu w ieku przeszło 12-krotnie. W arto przypom nieć, że w  tym  okresie 
najw iększego eksportu  K rólew iec reprezentow ał ok. 50°/o eksportu  gdańskiego, co 
pozw ala na zw iększenie w ysokości ogólnego ekspo rtu  zaplecza polskiego i w resz­
cie podnosi rangę gospodarczą stolicy P ru s Książęcych. Dalsze rozw ażania au to ra  
dotyczą w ielkości sta tków  przepływ ających przez port królew iecki. P o tw ierdzają 
one w  pełni tezy o ścisłym  zw iązaniu  w ysokości eksportu  rów nież z określonym  
krajem . T ak  np. jeśliby obliczyć średn ią  tonażu  w  K rólew cu w  1637 r. d la  w szyst­
kich statków , w yniosłaby ona 85,5 łasztu, d la  holenderskich  — 115,9 łasztu , nie 
w liczając tu  s ta tk ó w  najm niejszych  poniżej 20 łasztów  z zasady nie używ anych 
przez H o len d ró w “. A nalizę flo t bałtyck ich  na podstaw ie zapisek holenderskich  
ilu s tru je  Jeann in  w ykresam i i  d iagram am i liczebności i tonażu  sta tków  przecho­
dzących przez S und oraz przez p o rt w  K rólew cu, przy  czym w  ty m  osta tn im  w y­
padku  au to r oblicza liczbę i  tonaż sta tków  w edług przynależności państw ow ej, 
osobno podając  dane dotyczące sta tków  hanzeatyclcich, holenderskich, angielskich 
i szkockich. D zięki p racy  Jean n in a  zagadnienie form y żeglugi bałtyckiej, kom ­
pozycji flo t i  ich tonażu  zostało znacznie posunięte naprzód.

Z asłużony badacz dziejów  gospodarczych poćzątków  ery  now ożytnej, Em ile 
C oornaert, odpow iada tw ierdząco na py tan ie  postaw ione w  ty tu le  swego refera tu . 
A ntw erpia w  XVI w. nie była jedynie giełdą m iędzynarodow ą, bankiem  Europy, 
alé rów nież, acz n ie  w  ty m  stopniu  co np. A m sterdam , prow adziła w łasny  handel 
m orski. R adziecki badacz J. Z utis w  sw ym  w ystąp ien iu  poruszył m ało znany 
problem  udziału  Rygi w  hand lu  bałtyckim  w  X V II w. stw ierdzając znaną p rze­
w agę flo t holenderskich  i  podkreśla jąc znaczenie zaplecza gospodarczego, którego

wie pieczęci E lb ląga  z  1242 r . (przy  całkow icie konw en c jo n a ln y m  u m ieszczen iu  w yolbrzym ionej 
postaci ludzk ie j p rzy  ste rze) n ie  byłoby ty m  sam ym , czym  w nioskow anie o  m ożliw ościach dzien ­
n y ch  w ydobycia w ęgla z  k o p a ln i n a  podstaw ie  h e rb u  m ia s ta  K atow ice?

6 M. M a ł o w i s t ,  Studia  z  dziejów rzemiosła w okresie kryzysu  feudalizm u w  Zachodniej 
Europie w X IV —X V  w., W arszaw a 1954, s. 279.

e Do podobnych  w niosków  dochodzi l i te ra tu ra  z a jm u ją c a  się  to n ażem  sta tk ó w  bałtyck ich  
w X V I 1 X V III w . W. V o g e l ,  Beiträge zu r S ta tis tik  der deutschen Seeschiffahrt im  17. und  
18. Jh., II. Danzig , „H ansische  G e sc h ic h tsb lä tte r“ 1932, s . 78—151. O s ta tn io  por. też  H. S a  m - 
s o n o w l c z ,  Materiały do dziejów żeglugi m orskiej w  X V II w., „K w arta ln ik  HKM“ t .  V III, 
1960, n r  3, s. 299—312.
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p roduk ty  um ożliw iły Rydze zajęcie przodującego m iejsca w  In flan tach . S łusznie 
też au to r podkreślił chyba analogię m iędzy sy tuacją  G dańska i  Polski a Rygi. 
i In flan t. O sta tn ie  p race  h istoryków  radzieckich analogię tę  podkreśla ją  w yraź­
nie, om aw iając jednocześnie u tow arcw ienie gospodarki rolnej w  dorzeczu D źwi- 
n y 7. H istoryk  angielski J. S. Brom ley przedstaw ił w  swym  referacie o kaprach  
zelandzkich pew ne zagadnienia zw iązane z p raw em  m orskim  okresu w ojny su k ­
cesyjnej w  H iszpanii. Rzecz jest o ty le  in te resu jąca , że om aw ia s tan  rzeczy 
w okresie nie opracow anym  pod tym  kątem  przez lite ra tu rę  przedm iotu. Zagadnie­
niam i genezy nowożytnej w ym iany europejsk ie j za ją ł się p rofesor U niw ersytetu  
w  Upsali, K. G. H ildebrand, rozpa tru jąc  problem  eksportu  żelaza na rynk i eu ro ­
pejskie. Pozostałe a rtyku ły , będące uzasadnieniem  technicznej strony  zagadnienia, 
rów nież ciekaw ie rea lizu ją  w ysunięty  program  badań. Rozwój okrętow nictw a jest 
dobrą ilu s trac ją  rozw oju społeczeństwa, a om aw iana . książka w  cyklu Innych an a­
logicznych spraw ozdań z konferencji spełnia postu laty  staw iane przez współczesną 
naukę, w iążąc z sobą k ilka dyscyplin  badaw czych w zajem nie się uzupeł­
niających.

Na uw agę z.asługuje p rzy jem na szata graficzna w ydaw nictw a.

H enryk Sam sonow icz

W ojciech B a r t e l ,  U strój w ładz cyw ilnych  pow stania  kościusz­
kow skiego, PAN K om itet N auk P raw nych , S tud ia  nad h isto rią  p ań ­
stw a i p raw a  — seria  II, t. X, W rocław  1959, s. 275.

P raca  obejm uje w stęp pośw ięcony przygotow aniom  pow stańczym  i analizie 
ak tu  24 m arca, część pierw szą, obejm ującą organizację w ładz tym czasow ych do 
schyłku m aja, w reszcie część d rugą o u stro ju  cd czasów ustanow ienia R ady N aj­
wyższej N arodow ej. Zakończenie poświęcone je st dyskusji o oryginalności insurek- 
cyjnego u stro ju  i zaw iera jego ogólną ocenę.

Na podstaw ie rozległego m ateria łu  źródłowego, p rzede w szystkim  rękopiśm ien­
nego, au to r przekonyw ająco odtw orzył i  ocenił ustró j w ładz cyw ilnych insu rekcji 
1794 r. N iejednokro tn ie sięgnął też do jego funkcjonow ania. K onkluzje książk i 
p rzeciw staw iają się  w yolbrzym ianiu  w pływ ów  obcych: F ran cji rew olucyjnej czy 
S tanów  Zjednoczonych. „In su rekc ja  stw orzyła nowy, oryginalny system  m ag istra— 
tu r , czerpiąc głów nie w zory z u stro ju  w ładz daw nej R zplitej. Je j zasadniczym i 
cecham i charak terystycznym i były zasady cen tralizacji i h ierarchicznego podpo­
rządkow ania in sty tuc ji niższych wyższym . O parcie ap a ra tu  państw ow ego na tych 
zasadach dyktow ała potrzeba chwili, „konieczność skupienia w szystkich sił w  w a l­
ce o wolność, całość i  niepodległość” (s. 251). A u to r słusznie w ydobył zw iązek 
u stro ju  insurekcyjnego  z zasadam i daw nych konferencji, a także  z dorobkiem  
tych p rac  ustaw odaw czych, k tó re  nie doczekały się pełnej rea lizacji w  dziele S e j­
m u Czteroletniego. Z dorobku rew olucyjnego francuskiego pochodziły insty tucje 
pełnom ocników  Rady N ajwyższej N arodow ej i  ząstępeów -pełnom ccników  N ajw yż­
szego Naczelnika. U stalono zasadę „specjalizacji reso rtow ej” w  Radzie N ajw yższej 
i K om isjach Porządkow ych, w prow adzono najniższe ogniwo w ładzy państw ow ej 
w  postaci do<zcirów (którym  au to r był poświęcił w  rek u  1955 osobną rozpraw ę). 
M ankam entem  u stro ju  insurekcyjnego był b rak  osobnego ciała ustaw odaw czego,

7 W. D o r o s z e n k o ,  Oczerki agram oj istorli Łatwii w X V I wieke, B iga 1960, szczeg. 
s. 280 nn .


